
N° 43. Czwartek — 22 Maja (3 Czerwca) 1886 roku. Rok III.
I’ ronumera ta

w Radomiu:
Rocznie . . ....................rs. 4.
Półrocznie.............................„2.
Kwartalnie............................„ 1.
Z i odnoszenie do mieszkań miesięcz­

nie kop. 5.
z przesyłką pocztową:

Rocznie........................... rs. 5 kop. —
1’ółroeznie........................., 2 „ 50.
Kwartalnie........................  1 „ 25.

Ogłoszenia oprócz Rodakcyi przymu- 
je Warszawska Agentura Ogłoszeń 

Rajehman i Frendler, Senatorska 18

Za 1 wiersz druku lub jego
OsrloHzenin.

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10.
Na ostatniej za 1-y raz . 5.
Dwa następne . . . . 4
Dalsze............................ ♦» łł 3.

Nekrologie i reklamy podwójnie.

1
Dnia 3 Czerwca ś. Wniebowstąpienie Pąńsk. ; 

„ 4 „ Optata Bisk. i Saturniny P. M.
„ 5 „ Bonifacego B. i Wal. Męcz.
„ 6 „ Norberta Biskupa.

REDftKCYń i A DNI I N I ST R ACY A 
ulica Lubelska 13T.

|il REDAKCYA

Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 44
Zachód „ „ „ 8 13
Długość dnia . . . godzin 16 n 29
Przybyło „ . . . „ 8 w 51

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera.

ADMINISTRACYA ,, ___________
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 f;j przyjmuje interesantów wtychżogodzinach. 

Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

HOTEL IIFfflCE
Nowo-wybudowany przy ulicy Lubelskiej i Długiej w Rado­
miu, na przeciwko gimnazyum żeńskiego, otworzony zosta­
nie z dniem 1 Lipca 1886 roku. Składać się będzie z 25 
numerów urządzonych ze wszystkiemi wygodami i komfor­
tem, podług nowoczesnych wymagań Szanownej publiczności, 
po cenach umiarkowanych, przytem zdolna i prędka usługa 
pod administracyą specyalisty. 182-5-2

Kalendarz humorystyczny ilustrowany

na rok 1887,
wyjdzie z druku w 4000 egzemplarzy w ostatnim 

kwartale r. b.

Cena kalendarza kopiejek 25.
Ogłoszenia i reklamy do „Radomianki“ przyjmuje Redakcya 

Gazety Radomskiej.

Wiadomości bieżące.
Zmiany służbowe w gub. Radomskiej. Starszy straż­

nik ziemski, Anisimow, został mianowany burmistrzem m. 
Ostrowca.

KRONIKA RADOMSKA.
V.

Ujemny lupływ gorąca. Pod jakim względem 
Radom góruje nad Warszawą? Baśń wiosenna i baśń 
jesienna. Co nam więcej smakuje ?...

Pod wpływem obecnej temperatury przyszedłem do 
przekonania, że skwar nie tylko oddziaływa ujemnie na 
organizm, ale rodzi lub potęguje wszelkie zdrożności ludzkie. 
Studyując statystykę, dowiedziałem się, że największa liczba 
zbrodni i mniejszych przekroczeń w życiu naszem zdarza się 
w czasie upałów; każdemu też wiadomo, że największa liczba 
chorób epidemicznych, a więc i najsilniejsza śmiertelność 
przypada w tymże czasie. Że taki stan rzeczy istnieje 
w miastach wielkich, fabrycznych i przemysłowych, dziwić 
się wcale temu nie należy; wpływa na to tyle przyczyn, że 
ich w jednotomowem dziele nie można byłoby opisać.

Zastanawiając się nad tem, przychodzę do przeko­
nania, że i Radom z czasem może się znaleźć ('w tych samych 
warunkach. Chociaż trudno nie przyznać, że miasto nasze 
jest bardzo porządne i urocze; ba, nawet pod wielu wzglę­
dami wyżej stoi od Warszawy.

Oddawna n. p. posiadamy już kanalizacyą, do czego 
gród Syreni dopiero teraz wziął się na dobre.

Mamy wieś i miasto zarazem, czego Warszawa nigdy 
mieć nie będzie!

Pod względem altruizmu i fantazyi stoiray wyżej, niż 
Warszawiacy. Bo czyż nie mamy głęboko wpojonych zasad 
miłości bliźniego?-.. Czyż nie interesujemy się serdecznie

Przeniesieni dla pożytku służby: burmistrze miast: 
< Staszowa — dymisyonowany major Hryszkiewicz, Opatowa 

— radzca tytularny Lewicki i Ostrowca — Kucharzewski, na 
takie same posady: pierwszy do Opatowa, drugi do Przed­
borza a trzeci do Staszowa.

Uwolniony od służby i zaliczony do Rządu Gubernial- 
nego burmistrz m. Przedborza, Skalski.

MIEJSCOWE.

(Z. P.) Z teatru. „Pani Podkomorzyna“. Komedya 
w 4-ch aktach p. Kazimierza Zalewskiego, jak na przedsta­
wienie przedostatnie, ściągnęła bardzo szczupłą garstkę do 
sali teatralnej.

Sztuka oparta na samych efektach i przygodach nad­
zwyczajnych, jest po prostu szkicem obyczajowym z czasów 
Stanisława Augusta i więcej pociąga ku sobie zewnętrzną 
stroną, niż samą treścią. Do akcyi osób mnóztwo wchodzi, 
ale mało jest wybitnych typów. Postać podkomorzyny, naj­
bardziej zajmująca, wyszła dość sztywnie w grze pani Texel. 
Pan Kopczewski, jak zwykle odznaczył się grą staranną. Pan 
Dłuski lepiej się przedstawił, niż w wielu innych rolach. 
Dziwna tylko rzecz, że panu Winklerowi dano rolę najpod- 
rzędniejszą w całej sztuce. Wszakże mógłby się znaleźć ktoś 
stosowniejszy w tym razie.

— W niedzielę na ostatnie przedstawienie odegrano 
„Baśń jesienną,“ obraz ludowy w 5-ciu aktach Sław. Stec- 
kiego (muzyka Z, Noskowskiego.) Możemy tylko tyle powie­

faktami i fakcikami życia codziennego swoich braci w Chry­
stusie i Mojżeszu?! Posuwamy się nawet dalej, niż nam ujęte 
w pewne granice zasady moralne nakazują. Kto widział 
krępować wygłaszanie sądów moralnych? Powinniśmy po­
siadać swobodę bezgraniczną i wszelkie zło, gnieżdżące się 
w organizmie społecznym, wypleniać do szczętu.

Zbyteczna byłaby zachęta w tej mierze. My tak je­
steśmy gorliwi w krzewieniu dobra publicznego, że nawet 
bajki o morderstwach, puszczane po mieście, ubieramy 
w draperye prawdy, posuwając w tym razie swoją gorli­
wość tak dalece, że dla dobra przyszłego pokolenia nie wa­
hamy się rozbudzać wyobraźni młodocianej opisem stra­
sznych a niebywałych obrazów.

Dla dobra o gólnego potrzebne są ofiary z jednostek, 
ilekroć te ostatnie uchybią mu; jeśli atoli uchybienie to nie­
słusznie im było przypisane, mająż być karanemi w mnie­
maniu publicznem?

Dowody jednak wykazują, że nie każdą baśń przyj­
mujemy z jednostajnem zajęciem. W tym razie szanujemy 
logikę, więc tylko stosownie do pory roku, wierzymy w „baśń 
wiosenną".

Na pożegnalnem przedstawieniu pan Texel przekonał 
się, że z siłą logiczną naszego społeczeństwa niepodobna 
walczyć Bo i któż widział na wiosnę dawać „Baśń jesien­
ną"!? W sali teatralnej gorąco jak pod równikiem, a tu 
każą nam słuchać długich opowiadań i śpiewów na wieczo­
rynce jesiennej! To też mało było uszu do słuchania. Całe 
szeregi krzeseł pustych w milczeniu grobowem spoglądały 
na scenę. Pan Texel nie powinien mieć do nas żalu za tę 
obojętność. W ciągu niespełna trzech miesięcy nasycił do 
woli nasze pragnienie estetyczne. Widzieliśmy eleganckie 

dzieć, że wielka szkoda, iż pan Texel dawał to ostatnie 
przedstawienie, gdyż takie obchodzenie się ze sztuką można 
nazwać barbarzyństwem. Dawać kilka strzępków, jako tako 
połatanych, zamiast całej sztuki, jest to ujmą dla autora 
i publiczności. Pomimo tak niefortunnego przedstawienia, 
zasługują na uwagę pojedyńcze szczegóły. Pan Dłuski pierw­
szy raz przedstawił się w całej pełni zdolności do odtwarza­
nia typów ludowych. Snadź artysta z prawdziwem zamiło­
waniem oddaje się temu rodzajowi gry. Pani M. Texel, p-na 
Bilewiczówna i p. Nowakowski robili wrażenie ludzi z sa­
lonu, przebranych za włościan. Ani gra ich, ani język nie po­
siadały nic w sobie ludowego. Pan Różański poraź drugi 
ukazał się w roli ludowej, która w żaden sposób nie może być 
odpowiednią dla tego artysty.

Straż ogniowa. Rząd gubernialny odezwą z dnia 28 
marca b. r. za Nr. 1710 zawiadomił, że wybory do Rady 
Towarzystwa straży ogniowej na rok 1886 dopełnione, Na­
czelnik gubernii zatwierdził.

Rada odpowiednio do §. 5 ustawy, dopełniwszy se­
kretnego balotowania, większością głosów wybrała:

Na prezesa Stanisława Przyłuskiego, na kasyera Filipa 
Keplera, na sekretarza Władysława Modzelewskiego.

Na kandydatów do posad starostów Rada wybrała:
Do cyrkułu I. Jana Szyfmana lub Floryana Ciosłow- 

skiego, do cyrkułu II. Jana Dutowa lub Józefa Przyłuskiego, 
do cyrkułu III Juljana Polaczka lub Konrada Witkow­
skiego, do cyrkułu IV. Mierzanowskiego Gustawa.

życie salonowe, gwałtowne cierpienia serc niewinnych i wy­
stępnych; napawaliśmy się studyowaniem szlachetnych i 
nikczemnych charakterów. Mogliśmy wszystkie swoje błędy, 
grzechy i nałogi przez ten czas wyplenić. Więc po cóż było 
wyrywać się z jakąś tam „Baśnią jesienną"?

Co nas, przyzwyczajonych do innych wrażeń, może 
obchodzić lud prosty i ciemny ? Albo to nie widzimy go na 
rynku lub na ulicach, przejeżdżającego furami?

Chłop razi nasz smak estetyczny, chłop nie powinien 
nas interesować; jego dola tak jest dla nas prozaiczną, że 
nawet idealne jej odtworzenie przez pana Sławomira Steckie- 
go, nie zdołało nas zadowolnić. My, zdążający do wyższych 
celów, z niesmakiem odwracamy się od tego żywiołu, obcego 
nam zupełnie.

Lubimy prozę, ale nie taką !...

Życie realne namiętnie nas pochłania i wstrząsa wszyst­
kiemi nerwami, zwęglając nasze’ siły; lecz tu uczucie go­
rączki jest przyjemne, pociągające ku sobie siłą niszczenia 
pierwiastków żywotnych. Ale te sfery, gdzie życie realne 
nie może oddziaływać ua zmysły, tylko przeciwnie — nasu­
wa na myśl poważne, nużące obrazy, takie sfery muszą nas 
odstraszać! Dla czegóż nie unikać wrażeń nudnych, nie­
miłych, kiedy nas za kark nikt nie trzyma, nie zmusza 
do tego?...

Żyjmy więc nadal tem, co choć nas niszczy, ale roz­
koszą nasyca a nie skłania umysłu do wycieczek drogą 
męczącą.

Zenon Pietkiewicz.

----- $OfrO»C*>--------
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Wybór starostów na r. 1887 bezzwłocznie na zatwier­
dzenie naczelnika gubernii Rada przedstawić postanowiła.

Ś. p. Bazyli Burców, prezes izby skarbowej w Ra­
domiu, umarł w Warszawie dnia 28 maja.

Doczekaliśmy się. Nareszcie stróże rozpoczęli pole­
wać ulice; — stał się ten fakt nadzwyczajny w dziejach po­
rządku ulicznego, w skutek rozporządzenia p. Policmajstra,

Zauważyliśmy tylko, że niektórzy władcy miotły, za­
miast czystej wody, używają do polewania ulic — gnojówki.

W jednym ze sklepów przy ulicy Lubelskiej wystawio­
no bardzo praktyczne sikawki ręczne, w które warto, aby 
się zaopatrzyli właściciele domów.

Uczniowie szkoły śpiewu (przy gimnazyum), pozo­
stającej pod kierunkiem p. Rybackiego, robią postępy; — 
szczególnie chóry bardzo dobrze są zorganizowane. Ucznio­
wie wyznania mojżeszowego również gorliwie korzystają 
z lekcyj śpiewu, dowodem czego był hymn Natansona, ładnie 
odśpiewany w ubiegły czwartek w miejscowej synagodze.

Psy, biegające swobodnie po ulicach, ujęte zostały od 
pewnego czasu w karby; widzimy już mniej włóczących się 
olbrzymów, którym wszyscy z drogi ustępować musieli; 
z tych zaś, jakie się pojawiają, niektóre mają kagańce. Nie 
raz przechodnie narażeni byli na zaczepki psów, w formie 
poszarpania odzienia; w prawdzie właściciele rasowych oka­
zów tłómaczyli, że to jest zwykły objaw „dobrego humoru 
psiego", jednak taka zabawa nikomu zapewne przyjemności 
nie robiła, zwłaszcza, że figlarne pieski nie zawsze zada wal- 
niają się tylko rozdarciem sukni.

Niedawno w jednem z pism czytaliśmy zanotowany 
wypadek, jaki miał miejsce na ulicy. Oto rozweselony pies, 
przewróciwszy kilkoletnią dziewczynkę, wyrwał jej cały po­
liczek. Chociaż więc obecnie nałożone psom kagańce zabez­
pieczają od takich wybryków, to jednakże policya z powodu 
zbliżających się upałów powinna z całą ścisłością pilnować 
przepisów, jakim podlegają właściciele psów. Należy zwrócić 
uwagę na inny objaw psiej swobody

Psy wypuszczane na ulicę, w nocy zbierają się groma­
dami, a ujadając i wyjąć, przeszkadzają mieszkańcom w spo­
czynku. Ulica Rwańska wypadkowo obfituje w psie osobniki.

Mamy nadzieję, że zarząd miasta, dbały o spokój 
mieszkańców, zechce przedsięwziąć krok, w celu usunięcia 
złego. T. J.

Vi sprawie sanitarnej. W obecnym czasie usuwane 
bywają z wielu domów zawartości miejsc ustępowych. O ile 
czynność ta w domach, mających dziedzińce obszerne, gdzie 
miejsca owe są znacznie od mieszkań oddalone, może przejść 
bez zwrócenia uwagi, o tyle sprawa ta jest ważną w domach 
o podwórzach ciasnych, gdzie miejsca ustępowe dotykają
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Czerwona Parasolka.
OBRAZEK

przez

Sławomira Stecliiegro.

(Ciąd dalszy)

Ałta uciułał trochę pieniędzy i, postanowiwszy być 
kiedyś w przyszłości bogatym, tak jak wielu z jego współ­
wyznawców, dobić się fortuny z niczego prawie, wziął się do 
różnego rodzaju obrotów i spekulacyj, posiadając na dorobku 
zaledwie kilkunasto-rublowy kapitał.

I szczęście służyło mu wytrwale. Pożyczał temu 
i owemu z biedaków na dobry procent, ale cierpliwie czekał, 
byle czem dawał się załagodzić i jakiś mały dodatek do pro­
centu podnosił stopień uczuć jego miękkiego, jak sam mówił, 
na ludzką niedolę serća.

Potem porzucił ciężką pracę tragarską i wziął się do 
lekkiego handlu, skupując po domach starzyznę, na której 
nieraz udało mu się wcale nieźle zarobić, co, przy grubych 
procentach od drobnych pożyczek, pozwalało mu zbijać grosz 
do grosza.

Wkrótce kapitalik Ałty nietylko powiększył się 
w czwórnasób, ale i sam Ałta spopularyzował się między 
najbiedniejszą klasą, potrzebującą często kilkuzłotowych po­
życzek, jako wierzyciel spokojny, cierpliwy i wyrozumiały.

Jakoś podówczas — w głąb serca Drucika zajrzały 
smętne czarne oczy Felki.

mieszkań a nawet znajdują, się pod jednym dachem z niemi 
(dom Rothenberga przy ulicy Rwańskiej).

O zachowaniu odpowiednich środków przy wywożeniu 
nieczystości nikt dotąd nie myśli; właściciele bowiem za­
niedbanych domów, przeważnie synowie Izraela, ludzie cie­
mni i chciwi, czynią to w sposób taki, aby jak najmniej 
kosztów wyłożyć, bez względu na to, że zdrowie mieszkań­
ców może być narażone. Z tego powodu ekskrementy zwykle 
są wyrzucane na dziedziniec wieczorem i czekają spokojnie 
na usunięcie przez jakiego włościanina z okolicy, który przy­
bywa po nie w nocy, czasem nad ranem, czasem zaś w ciągu 
dnia.

Gdyby, jak to ma być niby wszędzie w Radomiu, miej­
sca ustępowe były systematu t. z. nawozowego, gbyby wy­
dzieliny ludzkie mieszane były z suchym nawozem bydlęcym 
lub słomą, znaczna część szkodliwych gazów byłaby pochła­
nianą. Lecz w domach przy ulicy Rwańskiej i przyległych 
ciasnych uliczkach nikt koni, ani bydła nie trzyma, o doda­
wanie słomy albo torfu nikt się nie troszczy, śmieci zaś do­
mowych suchych po pierwsze jest za mało, a powtóre za 
materyał odwaniający nie zawsze one służyć mogą. Skutkiem 
tego cała masa wydzielin ludzkich swobodnie się rozkłada, 
zatruwa powietrze ustawicznie, a w razie poruszania jej, wy­
dziela olbrzymią ilość szkodliwych gazów.

Co się w podobnych razach w domach dzieje, to 
trudne do pojęcia dla tych, którzy sami takich wrażeń nie 
doświadczali. Cuchnące gazy rozchodzą się po dziedzińcu, 
ulicy, domach, wciskają się najmniejszemi szczelinami do 
mieszkań, przesycają ściany, sprzęty domowe i odzienie; 
mieszkańcy zmuszeni noc przepędzić w takiem powietrzu 
doznają skutków podobnych, jak po zagorzeniu. Byłoby 
jeszcze pół biedy, gdyby to dotykało mieszkańców 2 lub 3 
razy do roku, to jednak wydarza się nierównie częściej, gdyż 
z powodu małych ^zacieśnionych domów, wydzielone przy 
poruszaniu gazy zatruwają powietrze w kilku naraz domach 
a czasem w całej dzielnicy.

Dla usunięcia złego uważamy za konieczne:

1. W domach, znajdujących się w takich warunkach, 
ustawiczne obezwanianie ekskrementów przez dodawanie do 
nich odpowiednich materyałów (jak obecnie, najlepiej torfu 
otwockiego) w ilości ściśle oznaczonej.

2. W razie usuwania zawartości, dezynfektowanie jej 
zapomocą roztworu siarczanu żelaza.

3. Baczenie, aby zawartości natychmiast po wydobyciu 
usuwane były.

Temberdziej czujemy się w obowiązku zwrócenia 
uwagi na powyższe kwestye, że przepisy sanitarne, wydane 
dla miasta Radomia w roku 1881, wcale o zachowaniu

Felka była córką biednego szewczyny, który na pod­
daszu domu, gdzie Drucik był stróżem, po całych dniach pra­
cowicie dawał zelówki do starych butów, bo nowe robić 
rzadko mu się zdarzało i klepał biedę ze swoją sierotą, 
jedynaczką pospołu; bo choć pracowali oboje, zarobek ledwie 
starczył na opędzenie dziennych wydatków skromnego ich 
żywota.

Córka starego Rybki była dziewczyna, jak utoczona, 
pulchna, z białemi ząbkami, czarnemi oczyma, bujnym wło­
sem i buzią rumianą a mile uśmiechniętą.

A pracowite to i zapobiegliwe było, jak rzadko. Od 
rana do wieczora krzątała się po izdebce, to gotując strawę 
staremu, to piorąc, to gospodarząc, to szyjąc wreszcie.

Była podporą ojca i pomocą we wszystkiem. Ko­
chał ją więc jak nikogo na świecie bo i nie miał już ni­
kogo na świecie.

Drucik szalał za dziewczyną.
Za każdy jej uśmiech uroczy, za każde spojrzenie, 

któro mu w głąb serca padało, paląc zarzewiem, dałby się 
porąbać i podeptać nogami . ..

Figlarka miała zawsze dla Pawła taki uśmiech i takie 
spojrzenie.

Ilekroć tylko mijała go w bramie, mówiła z taką 
jakąś pieszczotą w głosie, stosownie do pory dnia:

— „Dzień dobry, panie Pawle“! lub też:
— „Dobry wieczór, panie Pawle"!
A pan Paweł nie posiadał się z radości. Gdy przeszła 

koło niego, stawiał miotłę w kącie, krzyżował ręce na piersi 
i wzdychał, ścigając oczyma wiotką postać dziewczęcia.

W czem mógł zakochany chłopak, w tern starał się 
być pomocnym pięknej Felce.

odpowiednich środków przy wywożeniu ekskrementów nie 
wspominają.

T. J.
Ogród nowy. Publiczność się uskarża, że stróże do­

piero o godzinie 8-ej rano zamiatają aleje w ogrodzie.
Ze względu na to, iż o tej porze wiele już osób odwie­

dza ogród, należałoby wcześniej myśleć o zamiataniu.
Również byłoby pożądanem, aby zwierzchność miejska 

wyasygnowała pewien fundusz na zakupienie kilkunastu 
ławek i na postawienie przynajmniej w kilku punktach 
latarń, bez których dziś ciemności, zalegające ogród, nara­
żają spacerujących na niemiłe potrącania itp.

4 P. Apoloniusz Kędzierski, malarz i rysownik, bawił 
onegdaj w przejeździe do Orońska, do pracowni artystycznej 
Józefa Brandta.

P. Kędzierski przyjechał z Monachium, gdzie kształci 
się w Akademii Sztuk Pięknych. >

Skład wódek. Z dniem 1 Lipca b. r. powstaje u nas 
skład wódek dystylarni Warszawskiej F. Jankowskiego.

Malowanie domów na biało, tak rozpowszechnione po 
miastach, szkodliwie oddziaływa na oczy, zwłaszcza w dni 
słoneczne. Na ulicy Lubelskiej kilka większych domów, po­
malowanych na ten kolor, prawie cały dzień oślepia swoim 
blaskiem przechodniów.

(Nad.). Dnia 26 majaw Radomiu, ogodz. 10 zrana, zgro­
madził się tłum ludzi około jednej z kamienic w rynku i za­
czął się domagać, żeby mu pokazano trupa służącej, która 
przez swoją panią miała być zabitą.

Trzeba było każdemu tłómaczyć, że w onym domu 
żadna z pań nie tylko nikogo nie zabiła, ale nawet nie ude­
rzyła służącej i nigdy nie bije dla tej prostej zasady, że to 
godności osobistej kobiet, lepiej wychowanych, ubliża.

Dodać przy tej sposobności należy, że w całym domu, 
o którym wspominamy, służące na swoich miejscach po lat 
kilka zostają, o czem każdy łatwo przekonać się może.

Dla jakich powodów ktoś z pomysłowych radomiaków 
czy też radomianek taki nikczemny koncept pomiędy naj­
niższą warstwę społeczeństwa rzucił, dotąd nie zdołano wy­
śledzić ; niektóre jednak poszlaki pozwalają się domyślać, 
że to była nizka zemsta ze strony ludzi sprytnych lecz za- 
zdrośnych i brudnej przeszłości, starających się dla własnego 
interesu w opinii ograniczonych umysłów zohydzać ludzi 
nieposzlakowanego charakteru, zwłaszcza, jeżeli ci zręczną 
blagę i fałszywą wielkość demaskować umieją.

A.

Cyklista. Pan Sokołowski na swym żelaznym rumaku 
odbywa dalekie podróże. W niedzielę wyruszywszy z Rado­
mia o godz, 3 % rano, o wpół do 5-ej był już w Zwoleniu,

To nosił jej wodę i węgiel na górkę, to obierał kartofle, 
to pomywał naczynia, — a ona — dziękowała mu za to 
i słowy, i spojrzeniem, i uśmiechem.

Raz — nadchodziły jakoś imieniny Felki — Paweł 
na kilka już tygodni przomyśliwał, coby jej dać za pre­
zent a zarazem przy prezencie, moźeby dało się jakoś ująć 
serce dziewczyny i jaśniej nieco pomówić z nią o przyszłej 
doli, którąby tak pragnął z nią dzielić pospołu.

— Coby tu dać?
Oszczędzał wprawdzie, jak mógł, ale pensyjkę miał 

małą, a obrywków prawie żadnych, bo w domu mieszkali 
sami ubodzy lokatorzy i żaden z nich za otwieranie bramy 
dyski nie dawał.

Miał do rozporządzenia jedynie dziesięć/złotych tylko, 
chcąc bowiem przypodobać się pannie Feli, ubierał się, 
jak mógł tylko najstaranniej, zawrze czystą koszulę i cały 
surdut miał na sobie, buty porządne, które Rybka wykoń­
czył urzędowo, a nawet wcale piękny filcowy kapelusz.

— Coby tu dać Felce na imieniny?
I cóż tak pięknego i dobrego, jakby pragnął, mógł 

nabyć dla niej za dziesięć złotych?
To niepodobieństwo! Wstydził by się dać jej poda­

rek i to w dniu , w którym pragnął oświadczyć się jej 
z miłością swą, podarek za dziesięć złotych tylko 1...

Łamał głowę i nie napróżno, bo postanowił zapoży­
czyć się bodaj, a kupić Felce czerwoną jedwabną parasolkę, 
jaką widział w rękach córki gospodarza, a do takiej Felka 
wzdychała, mawiając nieraz:

— Mój Bożo, mój Boże, gdybym to ja mieć mogła 
taką parasolkę 1 D. c. n. 

gdzie zabawiwszy kwadrans, puścił się dalej, a o godzinie 
7-ej przybył nad Wisłę, pod Górę puławską, zkąd przepra­
wiwszy się czółnem na drugą stronę rzeki, co trwało dobre 
pół godziny, pomknął na bicyklu na dworzec kolei nadwiś­
lańskiej, (Puławy) Nowo Aleksandrya, w czasie gdy pociąg od 
Iwangrodu miał wyruszyć t. j. o godz. 9 rano.

Tak więc drogę, wynoszącą (łącznie z odległością od 
brzegu Wisły do stacyi kolejowej) wiorst 58, pan Soko­
łowski przebył w ciągu 4-ch godzin, zatrzymując się po 
drodze tylko dwa razy: raz dla ugaszenia pragnienia swego, 
a drugi raz — rumaka, którego napuścił smarem, co ko­
sztowało na całą podróż 2 grosze.

Przejeżdżając przez wsie, pan. S. pomyka szybciej, aby 
ujść przed napaściami włościan, biorących go za dyabła ja- 
dącego z piekła.

Wykopalisko. W Jastrzębiu jakiś mieszczanin wyko­
pał na swym gruncie 12 funtów starej monety srebrnej, którą 
złożył Naczelnikowi powiatu. Podobno wykopane monety 
mają wartość jako numizmaty.

Z KRAJU.

Wystawa ogrodnicza. Plan wystawy ogrodniczej w 
Warszawie ostatecznie został już ułożony. Wystawa otwartą 
będzie dnia 30 Lipca r. b. w Pomarańczami ogrodu łazien­
kowskiego i potrwa do 2 sierpnia. Obejmować będzie dwa 
oddziały: kwiatowy, złożony z 5-ciu grup i owocowy z 14 
grup.

Projekt rozszerzenia działalności Banku Włociańskiego 
na gubernie Królestwa został wznowiony, z przeznaczeniem 
na ten cel funduszu użyteczności publicznej Towarzystwa 
Kredytowego ziemskiego. Pożyczki będą wydawane włościa­
nom na częściowe nabywanie majątków szlachty, w stosunku 
90% wartości szacunku, taksą biegłych wykrytego, na 5 */2 
procent z czego 1 proc, na umorzenie.

Warszawski Okrąg pocztowy, po złączeniu z nim 
Zarządu Telegrafów, rozbity został na 4 części. Z gubernij 
Warszawskiej, Płockiej, Kaliskiej i Piotrkowskiej utworzono 
Warszawski okrąg pocztowo-telegraficzny, z gub. Lubelskiej, 
Radomskiej i Kieleckiej okrąg Lubelski, gubernią Siedlec­
ką i Łomżyńską wcielono do okręgu Grodzieńskiego, gub. 
Suwalską do okręgu Wileńskiego.

W sprawie uregulowania podatku gruntowego od 
właścicieli pochodzenia polskiego zwołaną została w Mińsku 
Litewskim komisya z udziałem 4-ch ziemian. Norma po­
datku ustanowioną została w stosunku do dochodu, oznaczo­
nego jak następuje: w pow. Nowogródzkim po rs 1 kop. 
75 z morgi ros. (dziesięcina), w pow. Słuckim rs. 1 kop 25, 
Mińskim rs. 1 kop. 20, Pińskim rs. 1 kop. 15, Mozyrskim 
k. 95, Ihumeńskim k. 90, wreszcie w pow. Bobrujskim, Bo- 
rysowskim i Rzeczyckim po kop. 80. Ogólna suma podatku 
od szlachty polskiej w gubernii Mińskiej ustanowioną zosta­
ła na r. 1887 w ilości 112,750 rs., o 36,000 mniej niż lat 
dawniejszych, z powodu ubytku obłożonej podatkiem wła­
sności ziemskiej.

Agenci pruscy. Po różnych okolicach Królestwa i Za­
chodnich gubernij Cesarstwa kręcą się agenci pruscy, po­
szukujący kupna lasów.

Odezwa pism polskich, uprzedzająca o nieprzyjemno­
ściach, na jakie mogą być narażeni Polacy, poddani rosyjscy 
i austryaccy, bawiący u wód pod panowaniem pruskiem, za­
niepokoiła Niemców, trwożnych o zyski, zbierane na gościach 
pót-azyatyckich. Magistrat m. Landeck na Szlązku, gdzie 
znajdują się wody bardzo uczęszczane przez Polaków, wy­
stosował aż odezwę do pism tutejszych, napisaną w popra­
wnej polszczyźnie, zapewniając, że potrzebujący kuracyi 
mogą być zupełnie spokojni ze strony władz pruskich, 
że nie ma żadnego rozporządzenia, któreby ich pobyt krę­
powało.

ZE ŚWIATA.

Położenie ekonomiczne robotników galicyjskich. 
Sprawozdanie urzędowe inspektora przemysłowego dla Ga- 
licyi i Bukowiny maluje w jaskrawych barwach ucisk eko­
nomiczny i nędzę robotników.

Według tego sprawozdania, robotnicy galicyjscy dzielą 
się na dwie kategorye: na taką, która bezwzględnie zależy od 
kasyerów i drugą, która pewnej przynajmniej używa nie­
zależności. Robotnicy pierwszej kategoryi bywają traktowa­
ni przez kasyerów „jak konie robocze". Kasyer żywi ich, da- 

i je im mieszkanie i zatrudnia w dozorowanych przez siebie 
szybach.

Za to robotnik płaci swojemu protektorowi 10 °/0 za­
robku, który przy dwunastogodzinnej mozolnej pracy wyno­
si 50 centów do 1 zł. r.

Większa część pozostałego zarobku, jeżeli Die wszyst­
ko, musi oddawać kasyerowi lub jego żonie na jedzenie 
i napitek oraz mieszkanie, tak, iż najczęściej nic mu już nie 
pozostaje na inne, najniezbędniejsze potrzeby.

Robotnicy ci, odziani w łachmany, wychudli, pędzą 
mizerny żywot, pracując wyłącznie na niesumiennych spe­
kulantów.

Robotnicy drugiej kategoryi znajdują się w nieco le- 
pszem położeniu; są przynajmniej do pewnego stopnia nie­
zależni, najmują się bowiem dowolnie do pracy. Ale i ci nie 
zawsze wychodzą cało ze szponów wyrafinowanego spekulan­
ta; muszą uiścić najmniej 10-procentową taksę jeżeli nie 
są tak przezorni, aby przed spuszczeniem się do szybu za­
opatrzyć się w żywność, padają ofiarą handlującej wiktuała­
mi i wódką żony kasyera, która tym sposobem zabiera im 
znaczną część ciężko zapracowanego grosza. Z powodu takie­
go stanu rzeczy robotnik jest wystawiony na rozmaite cho­
roby, w skutek nadmiernej pracy i złego odżywiania się.

1 cóż się dziwić wobec tego, że taki wiecznie głodny, 
zapracowany, wyzyskiwany nowożytny n iewolik najnikczem­
niejszej z władz, bo władzy kapitału, rzucą się, jak dziki 
zwierz na gorejące miasta, chcąc rabunkiem byt sobie po­
lepszyć 1

Wiadomości polityczne.

Radom 2 czerwca 1886 r,

W izbie deputowanych sejmu pruskiego toczyły się (28 
maja) ciekawo rozprawy nad jednym jeszcze projektem anti- 
polskim; t. j. w kwestyi kredytu 150,000 marek na wspar­
cie uczniów pochodzenia niemieckiego wyższych zakładów 
naukowych w prowincyach: Poznańskiej, Prusach zachod­
nich i obwodzie regencyjnym opolskim. Projekt ten ma na 
celu stworzenie odpowiedniej siły przeciwko żywiołowi pol­
skiemu, czyli po prostu na wytępienie polonizmu, co 
jawnie oświadczył na posiedzeniu deputowany Porsch. Mini­
ster Gossler w swojej przemowie starał się dowieść, jak wiel­
kie postępy w ciągu 40-50 lat uczynił polonizm, dzięki To­
warzystwu Marcinkowskiego i Towarzystwu zachodnio-prus- 
kiemu pomocy naukowej dla młodzieży polskiej. Następnie 
dep. Windhorst oświadczył, iż takie postępowanie rządu od­
wróci Polaków zupełnie od Prus i Niemiec. Wreszcie któż 
będzie miał zaufanie do tych urzędników niemieckich, któ­
rym w szkołach jeszcze będą wygłaszaue teorye tępienia po­
lonizmu? Dep. Schorlemer-^’st w swojej mowie zwracał 
uwagę na to, że zastosowanie takich środków ze strony rzą­
du wywołać może silne wzburzenie umysłów polskich, że się 
przez to pomnoży liczbę denuneyantów. Następnie deput. 
Rauchhaupt zakonkludował, iż me pozostaje nic innego, jak 
tylko zgermanizować Polaków, gdyż sami nie chcą się zasy­
milować.

Izba deputowanych większością głosów uchwaliła pro­
jekt rządowy oraz kredyt dodatkowy 100,000 na niemieckie 
wyższe szkoły żeńskie w Poznańskiem, Prusach zachodnich 
i obwodzie regencyjnym opolskim a także 2 miliony marek 
na rozwinięcie niemieckich szkół elementarnych w tychże 
prowincyach.

Kwestya wschodnia dotychczas jeszcze pozostaje w for­
mie niezdecydowanej. Inaczej się ona przedstawia w słowach) 
a iuaczej w czynie. Miała nastąpić demobilizacya, tymcza­
sem ciągle powtarzające się utarczki między wojskiem gre- 
ckiem i tureckiem zaprzeczają stanowczo pogłoskom, że ja­
koby siły zbrojne miały usunąć się od granicy. Blokada cią­
gle trwa jeszcze. Anglia podobno projektuje pierwsza zawe­
zwać mocarstwa do cofnięcia międzynarodowej floty z wy­
brzeży greckich i skoncentrowania jej w zatoce sudańskiej.

Położenie Anglii jest bardzo krytyczne. Jeżeli sprawa 
irlandzka nie zostanie załatwioną prędko na drodze poko­
jowej, to można się spodziewać rozruchów, a wówczas stosu­
nek Anglii ze Stanami Zjednoczonemi wielo ucierpi, gdyż ży­
wioł irlandzki zanadto się rozwielmożmł w Ameryce, a zna­
na jest Anglikom z doświadczenia zawziętość Irlandczyków.

Według ostatnich wiadomości, izba gmin postanowiła utrzy­
mać w sile do końca r. 1887 prawo o wzbronieniu noszenia 
oręża w Irlandyi.

We Francyi jest na porządku dziennym kwestya wy- 
dalań książąt. Na czele opozycyi stoi prezes gabinetu, Frey- 
cinet, (według „Journ. des Deb.)‘‘, który utrzymuje, że 
środek taki nie jest na czasie. Ludność prowincyonalna obo­
jętnie się zachowuje względem tej kwestyi.

TELEGRAMY.

Paryż, 31 maja. Wiele dzienników wyraża zdanie, że 
kwestya książąt jest w prost zręcznie narzuconą, aby zwa­
lić gabinet i że o przeprowadzenie samego wydalenia ksią­
żąt bynajmniej nie idzie.

Londyn, 31 maja. Do Times’a piszą z Aten : Blokada 
brzegów Grecyi trwać musi dopóty, dopóki się Grecya nie 
rozbroi, i dopóki nie minie wszelkie z tej strony niebezpie­
czeństwo dla Europy, która żąda od Grecyi upewnienia, że 
ta ostatnia będzie i nadal postępowała w duchu ogłoszonych 
świeżo dekretów rozpuszczających rezerwy.

Londyn, 1 czerwca. Stronnicy Chamberlaina, zebraw­
szy się na naradę w liczbie 52, uchwalili większością 45 gło­
sów, że należy w Izbie wotować przeciw projektowi irlandz ­
kiemu Gladstona. Uchwała ta spowoduje zapewne porażkę 
Pierwszego Ministra, a za nią i rozwiązanie Izby Gmin.

BIBLIOGRAFIA.

Nakładem i drukiem S. Lewentala wyszły następujące książ­
ki: „Sabina", powieść Michała Bałuckiego (poprzedni dodatek dla 
prenumeratorów „Kłosów". „Kwiat szczęścia", powieść Elżbiety 
Wernerowej, w poprawnym przekładzie z niemieckiego Antoniny 
Morzkowskiej.

„Tygodnik Rolniczy11 (organ Towarzystwa Rolniczego w Kra­
kowie) nr. 21 zawiera: Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Tow. 
roin. w Krakowie- Sprzedaż nasion z poręczeniem i syndykaty. Oce­
nienie zwierząt na wystawach. Składy na okowitę. Spółka rolni­
cza w Tarnowie (korespondoneya). Rozmaitości. Wiadomości han* 
dlowo.

D- MAJKOWSKI 
praktykować będzie przez cały sezon 

kąpielowy W Busku.

Nekrolog.

Dnia 28 maja r. b. umarł w Warszawie, czasowo tam na ku­
racyi przebywający, rzeczywisty radzca stanu, Bazyli syn Tcodozego 
Burców, prezes izby skarbowej w Radomiu.

Śmierć ta wywołała szczery żal urzędników władzy, której 
nieboszczyk ledwo dwa lata przewodniczył. Szlachetność i sprawie­
dliwość były głównemi jego przymiotami; prawość i pracowitość 
dopełniały każdy czyn jego działalności. W pełni lat męzkich, bo w 
42 roku życia, zgasł w skutek nieuleczalnej choroby piersiowej

Potomek Btarożytnej szlacheckiej rodziny, wychowaniec wyż­
szych sfei' stolicy, z zaparciem się osobistych sympatyj i nawyknień 
poświęcił się cały służbie publicznej, a przejęty ważnością tej służ­
by i powierzonych sobie obowiązków, nie szczędził wątłego 
zdrowia, chociaż stanowisko czyniło to prawie od jego dobrej woli 
zależnem.

Przebieg służby ś p. Burcowa znamionuje zdolnego i wszech­
stronnego urzędnika. Już w 16 roku życia mianowany oficerem ar- 
tyleryi, w roku 1863 po uwłaszczeniu włościan i zniesieniu stanu 
ich, graniczącego z niewolą, przerzucił się na szersze i odpowied­
niejsze dla siebie pole służby cywilnej, w której ceniony z przy­
miotów rozumu i serca, został komisarzem do spraw włościańskich 
najpierw w gub. Kijowskiej, a następnie w gub Siedleckiej.

Od roku zaś 1870, jako urzędnik Ministeryum Skarbu, prze­
chodził służbę, nagradzany awansami i odznaczeniami, czemu w 
krótkim stosunkowo czasie, już w 1883 roku, zawdzięczał wysoką 
rangę rzeczywistego radzcy stanu a w roku następnym samodzielne 
stanowisko Prezesa izby skarbowej. A. N.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Panu A. N. w Kielcach. Artykułu pańskiego dru­

kować nie możemy. Zajścia prywatne dwóch osób nie mogą 
obchodzić ogółu. Więcej pożądane byłyby szczegóły, doty­
czące naszej gubernii.

OFIARA.

Bardzo biedna i chora dziewczynka, zmuszona z pole­
cenia lekarzy jechać dla poratowania zdrowia do Buska, 
kołata do serc litościwych o pomoc pieniężną na podróż i ku- 
racyą.

Na ten cel pani Marya G. złożyła rs. 5 k. 25, zebrane 
w tutejszym zakładzie fotograficznym.
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mórg 42 z zasiewami, 
w ładnem, górzystem położeniu, przy szosie 
budynki: dom duży, mieszkalny, w ogrodzie, 
czworak, stajnia, stodoła, piwnica i wiele 
innych zabudowań, odpowiednich dla więk­
szego nawet gospodarstwa, wszystkie dobrze 
utrzymane. Łąki dwukośne do 60 fur zbioru 
z potrawem, drzewo na opał z sąsiedniego 
o kilka wiorst lasu za 4 ruble na rok (zbiór­
ka). Kolonija ta może być zaraz sprzedaną 
za 4000 rubli. Wiadomość na miejscu w Lu- 
bieni kilka wiorst od stacyi Kunów, od drogi

Iwangr.-Dąbrowskiej. 201

ZGUBIONO
w dniu 23 b. m. w Białobrzegach, rs. trzy i pasport 
wydany na imię Aleksandra Sroczyńskiego, przez 
wójta gminy Białobrzegi. Uprasza się znalazcę o 

odesłanie pasportu do gminy Białobrzegi.
191—2—3

FRANCUZKA
rodowita paryżanka

pragnie wyjechać na wioś, na całe wakucyc, dla u- 
dzielania lekcyijęzykafrancuzkiego i konwersacyi. 
Wiadomość w Redakcyi. 196—2—3

Apteka Mecha
w Radomiu, ulica Rwańska,ma honor zawia­
domić, że wody mineralne naturalne wiosen­
nego czerpania nadeszły, oraz sole i ługi.

185—3—3

CZYTAJCIE!
W dniu 31 maja, w drodze z Kielc do Radomia, 
okradziono mnie — albo przy kasie kolejowej w 
Kielcach, albo przy wsiadaniu do wagonu w Bzi- 
nie. — W skradzionej portmonetce znajdowały się: 
100- 25- i 10 rublowe banknoty oraz 2 rewersy, 
wystawione przez J. Krzesimowskiego, jeden na ■ 
imię Józefa Lipińskiego na rs. 500, a drugi na imię ! 
Ludwiki Lipińskiej na rs. 2000, oprócz tego kilka ; 
rubli drobną monetą i różne notatki. Ponieważ 
zastrzeżenia, gdzio należy poczyniono, uprasza 
się łaskawego znalazcę lub złodzieja po zatrzyma- ; 
niu sobie gotówki, według uznania, resztę wraz z 

z rewersami odesłać do niżej podpisanego.
204 «J ózef HApiAski

w Kielcach, ulica Szpitalna dom Buziackieg0.

Do wynajęcia
3 pokoje z kuchnią od 1-go Lipca. Wiado- ; 

mość w Redakcyi.
188-2-3______________________________________  

Kąpiel pokojowa vel Prysz-! 

nitz w zupełnie dobrym stanie, do nabycia.

Wiadomość w redakcyi. 
193-3—3 

.........   ——----- —---------------------------------  i

Rządzca dóbr
kawaler, dobrze polecony szuka posady od 
200 rs. wiadomość, Sawicki obywatel w Ra­
domiu obok ogrodu. 189—3—3

DO Magazynu ubiorów męzkich

przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Pluiańskiego

nadszedł świeży transport materyałów, z któ­
rych wykonywam wszelkie obstalunki pod­
ług najświeższych żurnali paryzkich. Ceny 
możliwie nizkie. Z czem się polecam szanow­

nej i łaskawej publiczności.
198 1-1 Ł. Celewiez

Osoba jadąca do Buska, na kuracyę, która- 

by podjęła się zabrać panienkę lat 11 mającą, 
raczy zostawić swój adres w Redakcyi.

43-44

PO NIZKICH CENTACH

zwyczajne, porcelanowe, majolikowe, kominki bogato 
ozdobne, wszelkich stylów i we wszelkich możliwych kolo­
rach, kuchnie angielskie najlepszych konstrukcyj, wanny białe 
i kolorowe, posadzki terrakotowe, Cement krajowy i an­
gielski i wszelkie inne matcryaly budowlane dostarcza

Karol L. Wickenhagen.

Potrzebne jest MIESZKANIE 

od I-go Lipca r. b. przy ulicy Lubelskiej, 
składające się z trzech lub czterech pokoi, 
z przedpokojem i kuchnią, na pierwszem 
piętrze od frontu. Łaskawe oferty z poda­
niem ceny, proszę składać w Redakcji „Ga. 
zety Radomskiej.*4

175-5—6

Do wynajęcia od 1-go Lipca r. b.

Lokal składający się
z 5-ciu pokoi, przedpokoju, kuchni, drwalni, 

piwnicy i góry.
Wiadomość w handlu L. Michalskiego przy 

ulicy Lubelskiej.
192—2—3

Fabryka Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej i Asfaltu
pod firmą

F, PIETSCHMANN
w Warszawie, Kantor Tloniackic 3.

ITilja w JLodzi, Widzowska 11OS a
poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratnością krycie dachów 
tekturą i holzeementem. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym Lime- 

rowskim asfaltem.
Dla orjentacyi Szanownej Publiczności nadmienia się, że każda z fabryki wychodzą­

ca rola tektury, pokrywa 40 a nie 30 □ łokci. Ceny zniżone.J J 5903-202-1-6

Filineralne i naturalne
tegorocznego wiosennego czerpania

wprost ze źródeł sprowadzane, nadeszły do składów

Rynek

dom własny

11

Nadto wszelkie produkty źródłowe 

jako to:

sole, pastylki, szlamy, ługi i t. p.

Lubelska

dom Griina

Biorącym w większych ilościach odstępuje 
się rabat.

Próżne po wodach butelki przyjmują sio po 2)4 kop.
200—1—3

Nagrody rs. 2.
, Uczniowi W. J. zginął zegarek niklowy, z 
z dewizką stalową, w Niedzielę między go

, dziną szóstą a siódmą, na Janiszewskim 
i Młynku. Uprasza się znalazcę zegarka o do- 
i ręczenie onego do mieszkania W-nej Mar­
czewskiej w domu W-go Litwińskiego ulica 
__________ Lubelska.________ 203 1-1

CHŁOPIEC
potrzebny jest do usługi do kawalera. Wia­
domość w Redakcyi. 02—1—3

jest do odstąpienia zaraz lub od św. Jana 
Sklep galanteryjno-norymberski, elegancko 
urządzony i dobrze procentujący. Wiadomość 
w Redakcyi. 170—6—1

WODY MINERALNE 
u a t u r a I ii e 

tegorocznego czerpania, oraz szlamy i ługi na­
deszły do apteki S-sów Frick w Radomiu w 

Rynkn.
E. Janiszewski.199

r Do wynajęcia *
7 OD Ś-go JANA

1. Dwa pokoje z przedpokoikiem na
l 2-iem piętrze w oficynie. ;

f Wiadomość w kantorze Drukarni J. K. l 
Trzebińskiego przy ul. Lubelskiej.

Apteka A. RYL
Ma honor uwiadomić, że transport 

wód mineralnych naturalnych, tegorocznego 
czerpania wprost ze źródeł, nadszedł w dniu 
27 b. m. 197—2—3

Jost do sprzedania

z dawnych dóbr Czerwona (powiatu iłżeckiego) 
składający się z dworu murowanego z ogrodem, 
dwóch oficyn, piwnicy, zabudowań gospodarczych 
i półtory włóki gruntu ornego z łąkami 
___________________ _____________ 1713-----4 

Różne place
do sprzedania, za Nowym Ogrodem publi­
cznym w Radomiu. Wiadomość u W-nych 
Bielskiego lub Meyera. 180—2—3

ZAKŁADFRYZYERSKO-PERUKARSKI
oraz

Perfumerya i Galanterya
A. PIĄTKOWSEMO 

egzystujący od lat 10, w Radomiu.—Z dniem 
1 Lipca b r., z dotychczasowego lokalu prze­
niesionym będzie do nowego domu p.Baumin- 
gera przy ulicy Lubelskiej. Zakład ten cie­
szący się dotąd uznaniem sz. Publiczności w 
nowym lokalu zostanie znacznie powiększo­
nym i urządzonym z całym komfortem, po - 
dług najnowszych wymagań sztuki fryzyer- 
149-9-17 skiej.

Bielizna warszawska, krawaty, grze­
bienie, szelki szpilki do krawatów, spinki 
i t, p.

Kosmetyki paryzkie 1 angielskie.

Ceny nizkie.

Redaktor i wydawca Dr B,0 woliński. Jt,O3BOJieno IJ,eH3ypoK).— Padowi., 21 Maa 1886 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


